
PK ^5 Rok XI. L wów wtorek 13 listopada 1906. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty 

W* Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawą 
('o domu dopłacu. się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczi. w kraju 
i m onarchii:

rtliesięcz 2  K. 6 0  h. |; z 2-krot. 3  K- — fc 
kwartał. 7  X- 5 0  h. s syłk-i 2  K. -  h.
rocznie 3 0  K -  h. |! Pęcztow. c,6  K. -  h.
W Niemczecn: miesięcznie 4  Kor. 
W innych pafistwagh Załiązku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakeya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17-19.

Słowo Polskie
w y  cląc J r ł ® r a z y  d z ie n n ie

Ceny ogf oszei.
O g łt—e r : ^Bueraty) za 1 a fe r a
petitowy lub ego m |sce 2 0  haL 
w a d -i J M  za wiersj petitowy lah 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia z j , tr ie rs  petit. OC haL 
D oniesienia o ślubfccU, zaręczypach 
it. p. wiadomości po 1 Kor za wiersz. 
D robne ogłoszen ia za wyraz 0 h .  
najmniej 0 % hale.zy. * y ra z y g ru t-  
szem p mem liczą eię podwójiue.

Ceny oddzielnych num erów: 
Nr. yOpołudn. 6  u . : przesy&ą .0  u. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 61 c 
Drobnwch rękopisów ni* zwracu się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Radakcyi “ ł e - r i  Pełsfcfeg* we I »jw ie. — Listtr w spcawacL trze*pJ»!y i i [  .sn ^  o g ło s ^ ^ i .e k la n i j c y e
uprasza się nadsyłać pod adresem: -digiwiatracya Staww r . ifaL^ga we Lwowie. — Adrac dla teł ywtwów: Słwwo Lwów. — . .  « M m . & , Adnunistracyt 7-40.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  \ I O L 8 i i L W .. J t k l t r  n a c z e l n y :  1 Y G M C M T  W  ł S I L F W S K L

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
W to.ek , 13 listopada.

Im iona: Rzymsk. - kaf D z .ś : E ugeniusza .— Jutro : 
Serafini Wyz. — Gr.-kat.: Dziś: 31. Stachyja Ap. — Ju tro : 
Kos. i Dani. — Słowiańskie: D ziś: Wszerada. — Ju tro : 
Wodzimira.

Wschód słońca 6’37, zachód 3*41.
P o c i ą ę i  is o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, fczas śródkow o-europejski': do  Krakowa 8 25*, 
§■35, 2’45*, 6-35, 11, 12*45*, 4 05, do Rzeszowa 405: do 
Poaw otoczysk 0'20, 16'5o, 2 21*, 6*15, 9*50: Jo Gzerniowiec 
615, 920, 2 40*, 10*40, 2‘51*; do K ołom yi 330 ; do Stry­
ja : 1.30; do Luwocziiego 7-30, 2'30, 6*25; do Sambora 
8 55, 4* 15, 10*51 ; do Jaworowa 6‘55, 6’— ; do Rawy 7'25; 
1135 (co niedzieli i; do Bełżca 10'45; do Stanisławowa  
5‘58, do H usiaty..a 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór io 5‘59 rano) drukowane czarno.

M a a te s  I  b i b l l e t e k L  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz poniedz). 
od 9—1 niuto  we wtor- i piątek o d 3—5, w niejz . 11—1. Bi­
blioteka Uniwersytecka codzienie od godziny 8 do L  Muze­
um Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w’ dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr.’ Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeom przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godzin. 9—2,w święta 
od godziny 10— l. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
Z) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlii owskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty' 
i niedziele od 11—12. — Bioliot. Politechniki w poniedzia­
łki. środy i oiątki 10—1. Biblioteka Tcwarz. Szewczenki 
ulica Czarnieckiego 26) 2- -ó (prócz medz. i św ruskich). 

Bibl Narodnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
niatki soboty’9—1? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g 5—8 wieczór.

W y s ta w y  n ta łe .  Tow. przyjaciół sztu.c pię.cr ycn 
(Muzeum; przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 n., 
w niedz. 30 h.

O d c z y ty  i  w y k ła d y .  P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e :  prof dr. S. Zakrzewski „Dzieje Pol­
ski (ciąg dalsze) Polska w latach 1 5 7 2 - ló l l " ;  zakł. fizycz. 
uniw. ul. Długosza 8 o godz. 7 w — W Tow. Przyrodni­
ków im. Kopernika pref. dr. E. Romer „Szkic historyi do­
liny Dniestru", prof. dr. Tołłoczko „O najnowszych bada­
niach Landolta nad zmiennością masy".

w y s t a w a  „ f iw ią z k i i  ’ s t u d e n tó w  A rc li i t : :K  
tu r y "  (Politechnika 1 p.) Codziennie do 18 bin. Od 10—4 
popoi. Wstęp 20 h., akau. 10 h.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś „Eugeniusz Oniegin", opera 
tv 7 odsłonach P. Czajkowskiego.

Rabunek pociągu.
W a rszaw a , 10 listopada.

Okoli,-..•.■-lości, tow arzyszące głośnem u napadow i na 
pociąg, wiozący znaczną sum ę pieniędzy skarbow ych, 
zostały mniej więcej wyjaśnione.

Widownia wypadku, Rogów, jest to  m ała stacyj­
ka mięci? c Koluszkami a Skierniewicam i, leżąca dość

ustronnie w spokojnej stosunkow o okolicy zdaia od 
głównych terenów  popisowych partyj skrajnych.

O prócz ustronnego położenia wybranej do napadu 
stacyi okolicznością, sprzyjającą udaniu się zam achu, 
było to , iż teraz w Królestw ie odbyw a się pobór re­
kruta, w skutek czego obecność na stacyi naw et większych 
grom ad młodych ludzi nikogo me dziwi, ani nie wzbu­
dza podejrzeń.

To też wykonawcy napadu spokojnie grom adzili 
się na stacyi, nadjeżdżając różnem i pociągam i od sa ­
rniego rana, główny jednak zastęp  przyjechał zdaje się 
w tym  sam ym  pociągu, na który planowano zamach.

Zaledw o pociąg o g. 7 m 40 wieczorem  staną* 
przed dworcem , z kilku wagonów  w yskoczyło kilkuna­
stu mężczyzn, kilku z nich obezw ładniło obsługę loko­
motywy, oczekujący zaś na stacyi bandyci poobsadzali 
w szystkie przejścia i biuro naczelnika stacyi. Jednocze­
śnie rozległ się ogłuszający h u k : to  z drugiej strony
pociągu rzucono bom bę pod koła wagonu, w iozącego 
straż, składającą się z 15 żołnierzy; w chwilę potem  
rozległy się jeszcze dwa wybuchy, a  następnie, po kró t­
kim sygnale na trąbce, posypał się na wagon poczto­
wy i szczątki rozsypanego wagonu klasy 111 grad kul.

Siła wybuchu zerwała całkowicie pudło wagonu, 
które, uniósłszy się na kilka m etrów  w górę, ze s tra ­
sznym hukiem, rozbijając się na tysiące odłam ków , upa­
dło na peron dw orca. Żołnierze, w części ranni, nie 
w idząc znikąd skutecznej pom ocy, brocząc k.-wią, wyrzu­
ceni siłą wybuchu, pełzając, oddalili się pospiesznie od 
fatalnego miejsca.

N a dany znak kilkunastu zbrojnych zbliżyło się do 
w agonu pocztow ego, z k tórego dano do mch dwa 
strzały. N apastnicy cofają sie pod śfciany d w o rc a ; 
znów sygnał —  grad kul z okien i drzwi do w agonu 
pocztowego —  cisza —  sygnał i około dwudziestu lu­
dzi, otoczyw szy wagon, wywaliło drzwi i dostało  się 
wewnątrz. ■

Rabunek odbyw ał się na kom endę. D ający rozka­
zy wymieniał num ery (wzywając w ten sposóD tow a­
rzyszów, z których każdy miał swój numer), a następ­
nie dawał sygnał na trąbce na wykonanie rozkazu. 
T ak  aow ódca, jak i jego tow arzysze rozm aw iali po  ro ­
syjsku.

Uczestników napadu było około sześćdziesięciu, 
podzielonych na trzy równe oddz:a ły ; jeden oddział 
strzegł w agonów osobow ych, służby kunduktorskiej i po­
dróżnych, inny oddział pilnował wejść i wyjść dw orca, 
trzeci zaś dokonyw ał rapunku. W orki i paczki w yno­
szono na peron, rozcinano sztyletam i, a następnie prze­
sypyw ano pieniądze w worki, przygotow ane zawczasu 
przez rabusiów . Jeden worek pękł, wówczas szpadlem , 
leżącym nieopodal, zgarniano m onety złote do w orka 
całego.

D ow ódca nie brał udziału czynnego w napaaz ie :

stojąc na wysokości ganku stacyjnego, dawał sygnały na 
trąbce. W orki wyniesiono do czeka,ącego już przed 
dworcem  wózka i pospiesznie odjechano. Rabusie, s trze­
lając w powietrze, opuszczali dworzec oddziałami.

P o  zniknięciu bandytów  służba stacyjna i p od róż­
ni wylegli na p e ro n ; rzucono się z pom ocą doraźną 
rannym , poszukując ich przy świetle pochodni. W ybu­
chem bom by zabity został żandarm , ośmiu żołnierzy, 
o raz trzej urzędnicy pocztowi. Jednemu z nich wybuch 
oderw ał szczękę, wypalił oko i poszarpał ręc e ; nie­
szczęśliwy męczy się jeszcze w szpitalu w W arszawie, 
dokąd go odwieziono dla dokonania am putacyi szczą­
tek rąk. Pozostałych żołnierzy znaleziono dopiero nad 
ranem, częściow o rannych i ogłuchłych, pochowanych 
w różnych ub.kacyach na stacyi, oraz w polu. Ze służ­
by stacyjnej ranny „ostał jeden zwrotniczy, 7 podróżnych 
na szczęście nikt.

O braz stacyi i peronu po w'ybuchu był straszny. 
Rozbity wagon klasy trzeciej, którym  jechali żołnierze, 
płonął słupem, wagon pocztowy podziurawiony kulami 
literalnie jak rzeszoto, pomiędzy grubą w arstw ą przy- 
ścielającego peron szkła widniały setki gilz od w ystrze­
lonych nabojów. Niebawem  pociągam i specyalnemi prz> 
była z Koluszek i Skierniewic pom oc lekarska. Przybył 
też  naczelnik straży ziemskiej, piechota, dragoni i kozacy.

P ociąg  ustaw iono ponownie i pozostawiwszy wa­
gon pocztow y i rozbity osobow y, skierow ano do W ar­
szawy. Rannych umieszczono w wagonie klasy III. Z za­
m ieszania i chaosu, wynikłego na dworcu podczas napa­
du, nie om ieszkano skorzystać dia okradzenia kasy ba­
gażowej stacyi, w której znajdowało się około 400  rb. 
gotow izną. Urzędujący w kasie bagażowej dyetaryusz 
stacyjny p. Różański, zanim zdołai się schronić, uiegł 
zranieniu odłam kam i szkła w głow ę.

Podczas napadu w śród publiczności zapanow ała 
bardzo zrozum iała w takim  wypadku panika, zw iększo­
na jeszcze ciemnościami, jakie ogarnęły pociąg i dw o­
rzec po wybuchu, który pogasił latarnie, oraz pouszha- 
dzał przewody gazow e w poc;ągu. Pasażerow ie poukła­
dali się plackiem na podłogach wozów i w tern położe­
niu trw ali przez cały czas rabunku, trw ającego conajmniej 
kw adrans.

Jakaś pani, jadąca z trojgiem dzieci, chcąc się 
uchronić od kul, w rozpaczy wepchała wszystKo troje 
pod ławkę, skąd jedno z nich w ydobyto po usunięciu 
w szystkiego na pół uduszone.

W ysokość zrabowanej sumy me jest ściśle ozra - 
czoną, według wszelkiego praw dopodobieństw a nie prze­
nosi 6 0 .000  rubli, z których część tylko w gotówce, 
reszta w papierach i przekazach, z których oczywiście 
rabusie skorzystać nie będą mogli. O statnie wiadomości 
z W arszawy brzm ią, iż zrabow ano dwa worki pieniężne, 
oraz wiele bezwartościowej korespondenc/i, w wagonie 
zaś pozostała nietknięta bardzo znaczna sum a pieniędzy,

L. DELARUE M ARDRUS.

Mistorya lakierowanego trzewiczka.
(Dokończenie.)

Coprawda, były to  mniej więcej te  same obyczaje, 
tylko pod osłoną pończoch bawełnianych i po kątach 
poddasza, kuchni lub garderoby. I dnia pewnego spot­
kała biedne trzewiczki ta ciężka srom ota : pod stoiem
izby czeladnej gruby but chłopski, cuchnący stajnią, 
ośmielił się robić im zaloty.

Była to  przygoda tak  okropna, że jeden z trzew icz­
ków, nie m ogąc przeżyć swej h a ń b y p o p e łn ił  sam obój­
stwo. Z tym talentem  specyalnym, który posiadają tylko 
martwe przedm ioty, wymknął się z rąk  służącej, a nim 
tdołala go przychwycić, upadł w sam środek ogniska, 
nad którem  piekła się pieczeń na rożnie.

Jedyną mową pogrzebow ą, jaką uczczono biedne­
go desperata, było gniewne fukanie Józi. P ozosta ły  
trzewik, jako niezdatny już do użytku, wyrzucony został 
brutalnie na śmietnik Tam pomieszany z pospólstw em  
gałganów, czerepów rozm aitych, starych pudelek i od- 
padkam. wszelakiego proletaryatu, ujrzał się pewnego 
pięknego poranku wywleczony na rynsztok pod murem 
ogrodu. O n, ten pieszczocn, szczycący się niegdyś m nó­
stwem powodzeń, teraz wygnany z domu znalazł się 
sam na świecie. Nic już nie ocalało z dawnej jego 
świetności. Zaiste wyglądał tak, jakby od urodzenia na­
leżał do smętnej kasty parjasów .

T oteż nędzarka jakaś, przechodząc tam tędy , przy­
właszczyła go sobie bez ceremonii. Jedna jej noga była

bosa, wsunęła więc ją coprędzej do znalezionego trze­
wika i rada, że jej się tak uaało, lżejszym krokiem 
puściła się w dalszą włóczęgę. N a drugiej nodze miała 
stary  but męski.

P**zez długie m iesiące biedny trzew iczek w ędrow ać 
musiał w takiej kom panii, walając się w błocie i kurzu.
I w krótce przekonał się, że za czasów  Józi był jeszcze 
względnie szczęśliwy. W tedy miał przynajmniej tow arzy­
sza nędzy, b rata , którem u mógł powierzać swe troski. 
T eraz w tow arzystw ie ordynarnego buta żołnierskiego, 
zm uszony w ędrow ać bez przerwy, wysłuchiwać musiał 
w dodatku grube żarty  sw ego tow arzysza, k tóry  innej 
rozm ow y nie rozum iał ani nie uznawał i k tórego  każde 
odezw anie się czuć Dyło juchtem.

N adszedł wszakze dzień, w którym  niepostrzeżenie 
prawie dla właścicielki trzewik się z nią rozstał. Tak 
słabo trzym ał się na n o d ze ! Sam  został gazieś na skra­
ju drogi, zgubiony i porzucony na zawsze.

D roga była opuszczona; nikt nie przechodził tam ­
tędy. Tam  to zaznał biedny trzew ik zupełnego osam o­
tnienia nad brzegiem zaschłej koleiny, o tragicznym  
wyglądzie starei blizny. 1 mijały nad nim pory roku. 
G rom adziły się w nim kolejno to  zaschłe liście, to  łaj­
no, to  żwir lub spadłe z drzewa kasztany i to  tam  
właśnie, gdzie niegdyś drżały i pulsow ały ciepłem ży­
ciem śliczne różane paluszki. Czuł się pogrążony 
w otchłań nędzy, doznaw ał czegoś podobnego, co pię­
kne Jawniei kobiety, którym  duszę wypełniła po  brzegi 
go<*ycz doświadczenia. I nadszedł dla niego bolesny 
okres wspomnień.

S taw ały mu w myśli świetne dni m łodości, szafka 
wytworna jak salon, rozrzewniające, acz awanturnicze 
wycieczki odważnych nóżek, k tóre jrodobne były różom.

Najdłużej zatrzym yw ała się pam ięć nad osta tn ią chwilą 
szczęścia, nad spotkaniem  z owenii trzewiczkami z z ie­
lonego aksam itu, które tak dumnie stały na wysokich 
korkach, a podobne były z urody do majowych liści 
i lśniły całym odblaskiem  prześwietnego balu.

I czemże on byl w porównaniu z tamtymi szczę­
śliwcami, on, nieszczęsny trzewik, ongiś czarny? P o ­
m yślał sobie, iż kiedyś, przez mgnienie oka zazdrościł 
tam tym  ich zielonej świetności. O  jakaż otchłań między 
marzeniem a p raw dą!.... To nawet śmieszne poprosta 
takie zestawienie I miał ochotę śm iać się do rozpuku, 
jak ongiś ranne pantofle z jego opow iadań Ale wilgoć 
tak go naw skróś prztsiąkla, że mógł tylko wylewać 
duże i mętne łzy. Ale i to  była ulga.

P o  wielu, wielu miesiącach pogody i niepogody 
przyszła nań kiedyś nareszcie kwietniowa zawierucha, 
O d deszczu, który lał strumieniami, tw orzyła się oboh 
biedaka coraz to  większa kałuża. A w chwilach, w k tó ­
rych słońce wybłyskiwało z za chmur, widać w niej 
było wszystko, jak w zwierciedle. O dbijała się Więc 
gruba gałąź, na k tó re1 Kołysały się ptaki i szm at cz> 
stego nieba z zaw ieszoną na niein chm urką, jak śnieżnt 
kula. Biedny trzewiczek rozerw ał się na chwilę. Tc 
przelotne odbicie p rz y o d y  oało mu trochę zapomnieć
0 własnej nędzy Ale deszcz znowu zaczął padać i je- 
szcze powiększył kałużę.

A trzewik zaczął zrzędzić jak, zwykle istoty start
1 s te try cz a łe :

—  O tóż to, jeszcze niedość zmokłem. T eraz tł 
kałuża urośnie i zaleje mię całkiem. Jakże będę nie 
szczęśliw y! Życie cnowa dla mnie corazto gorsze nie 
spodzianki. Było czego zachciewać losu zielonych trze  
wików I Dziś cieszyłbym się, gdvbym tkwił jeszcze rv
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nie odniósł rany. Jeden z polizyanldw zastrzelił spraw  :ę

2

zawarta w pakietach, pomieszczonych pod ciężkiemi pa­
kami. Rozbity wagon sprow adzono ao  W arszawy i tam 
pod osioną wojska wwadowano.

W iadze zarządziły naturainie pościg, tw orząc z po­
m ocą stojących w okolicy wojsk pierścień na około 
Rogowa, lasów skierniewickicłi i łowickich. Rezultatu 
żadnego dotychczas niema, znaleziono tylko porzuconą 
korespcndencyę, pochodzącą ze zrabow anego pociągu, 
oraz jedną... sztuczną brodę!

W arszawa. (Tel. wł.) Zdaje się, *że władzom po ­
licyjnym udało się .w paść  na trop spraw ców  napadu na 
pociąg w Rogowie. Z Łodzi donoszą, źe w sobo tę  rano 
do kolonisty Ignacego M irowskiego we wsi Różanka 
pod Zgierzem  przyjechało czterech młodych elegancko 

branych ludzi. N a koniach, zaprzężonych do bryczki, 
znać było, że odbyły długą i uciążliwą podróż. Mło­
dzieńcy polecili nakarm ić i napoić konie i przyrzekli 
pow rócić za dwie godr.iny.

Opuściwszy dom kolonisty, rozeszli się w dwie 
- ■rony. Dwóch poszło w stronę Zgierza a dwóch w kie- 
i rinku lasu ludzimierskiego.

Jeden z nich niósł w ręku elegancką walizkę bar­
dzo ciężką.

Mirowski po odejściu młodzieńców zaczął oglądać 
bryczkę i znalazł na niej ślady krwi. Zaniepokojony dał 
:.mć policm ajstrow i m. Zgierza, który natychm iast przy­
był i po dokonanej rew izji znalazł w bryczce przekaz 
nu 8 .900  rb. na m iasto D ynaburg, zam azany błotem  i 
frw ią , kilkanaście weksli podartych oraz 16 ładunków 
brauningowych i kilkadziesiąt pustych gilz. Stw ierdzono 
także, że konie należały do jednego z \. ło.ścian 
z Rogowa." Zarządzony za m łodym i ludźmi pościg pozo­
rna! bez wyniku.

Jatki miejskie.
Artykuł w „Słowie P olskiem “ w „Sprawie jatek 

miejskich1 p. Sylfa udowodnił ścisłą analogię zawodów 
p. wiceprezydenta R utow skitgo i rzeźniKów iwowskich.

Zasługą pierwszego ma być „zabijanie ‘ każdej 
sprawy społecznej, k tóra do iego rąk się dostanie, no, 
a drudzy, również zaw odow o grzeszą przeciwko piąte­
mu przykazaniu bożem u. Niem a zatern nic dziwnego, 
,.e p. Rutowski otacza specyalną opieką interesu swoich 
towarzyszy zawodu.

Ponieważ zdaniem p. Z. w artykule p. Sylfa. kwe- 
M \a jatek miejskich ma być z góry przesądzona, p. Ru- 
towski zostanie zawsze Rurowskini, rzeżnicy lwówsóy 
przy zawodowo popełnianych „zabójstw ach" zachorowali 
la nieuleczalne zatw ardzenie serc i będą zawsze rzeini- 

kami, społeczeństwo, mimo ciągłych nawoływań do \>.->pói- 
Jzielczości, jako jedynej sam oobrony swoich wda mych 
.interesów, pozostaje w ciągłej i niezwalczonei apatyi 
i obojętności, a bydio, jak na złość, sam o nie chce się 
zabijać i cw iartow ać, przeto nie pozostaje nic innego, 
jak w uznaniu tak rzadko w naszem społeczeństwie obja­
wiającej się solidarności, jaka zachodzi pomiędzy p. Ru- 
towskim a rzeźnikami lwowskimi, poradzić p. K atow­
skiemu w ykonanie następującego projektu, przy którym 
mogliby, co praw da, zyskać mieszkańcy Lwowa, gdyby 
me mieli być uprzywilejowani rzeżnicy.

W ychodząc ze stanow iska „w spółdzielczości", któ­
ra jest moirn zawodem , proponuję zorganizow anie s to ­
warzyszenia rzeźników, które miałoby na celu, na w spól­
ny rachunek stowarzyszonych, w' obrębie i budynkach 
rzeźni miejskiej, przetapiać łój, a także sortow ać, solić 
i m agazynować skóry.

Przy tego rodzaju organizacyi, otrzym a się bez­
względną korzyść; m ożność bowiem powierzenia spe- 
cyalnych czynności zaw odowo ukwahfikowanym praco 
wnikom, i spełnianie tych czynności w odpow iednio na 
ten cel urządzonych pomieszczeniacti, da oszczędność 
w dotychczasowej pracy, ujednostajni otrzym any produkt 
i iego cenę.

Sprzedaż tych produktów , dokonyu ana hurtowo 
i bez pośredników odbić się musi na zyskowności przed­
siębiorstw a. tak sam o jak i jednolitość produktu wpłynie

nodze tam tej włóczęgi i gdybym mógł wędrować w to ­
warzystwie tego poczciwego starego buta ! A teraz, p o ­
tworny i zniekształcony, nie jestem już podobny do ni­
czego na świacie. Gdybyż mię ta  woda Drzynajmniej 
i.a dobre za topha! Razbym skończył ten nęozny
żywot.

Wtem nagle stał się cud W miarę, jak przybliżały 
się Drzegi sadzawki, trzewik ujrzai w tafli wodnej wła­
sne swe odbicie. I był to  trzewiczek z najpiękniejsze­
go zielonego aksam itu, świeży jak liść majowy i lśnią­
cy na załom ach m iękko utajonym blaskiem !....

Bowiem w cieniu i ciszy mech go porósł ooficie 
i uczuł biedny wygnaniec, że życie jego już skończone 
i że zaczyna się dlań nowe istn.enie pozagrobow e.
Zielony trzewiczek z b a jk i!... Podobnie jak ptaki, gałąź 
i chm urka na niebie, podobnie jak wszystko, co się 
w tej wodnej tatli odbijało, tak i on wszedł w pow sze­
chne życie przyrody, stał się atom em  wszechświata,
żywotnym jak roślina, a jak kamień nieruchomym i ża­
dne go już ciosy nie dotkną. O dtąd  w piękne letnie
wieczory będzie się w nim gnieździł robaczek św ię to ­
jański, żaby będą wkoło niego rzechotały smutne pieśni 
-.woje, a  złociste ow ady brzęczącym rojem okoią św ie­
tny strój jego.

O n, nędzny stary trzewik, łachm an porzucony, 
wszedł teraz w chwałę i życie, stał się —  nieśm ier­
telny 1

Tłum. al. św.

na korzystniejsze jego spieniężenie. Tego rodzaju orga- 
nizacya nie jest n iew ypróbouaną nowością. W Ham bur 
gu stow arzyszenie tego rodzaju funkcyonuie z dodatnim 
rezultatem , gdyż stow arzyszeni rzeżnicy, zarabiając w ię­
cej, byli w stanie obniżyć ceny mięsa.

N o, ale to  było w Ham burgu! Gdyby skuteczność 
niniejszego przedstawienia miała wpłynąć na interesy 
ludności Lwowa, to  nie śmiałbym apelow ać do serca 
wice-oica naszego m ia s ta ; że jednak w pierwszym rzędzie 
dotyka przedstawienie moje interesów  rzeźników, tak wiel­
ce przez p Rutowskiego protegow anych, śmiem mieć 
nadzieję, że podwójci naszego m iasta gorąco zajmie się 
tą  spraw ą, a po jej urzeczywistnieniu, spróbujem y ener­
giczniej dom agać się przysługujących nam praw  od pp. 
rzeźników, skoro  m iasto o nas nie dba.

A może też i przykład solidarności rzeźnickiej z p. 
Rutowskim nauczy i nas organizacyi solidarnej, zabezpie­
czającej nasze interesy w łasne?

KAMOCK1.

Z sali s ą d o w e j.

RozBój oi ez e 111 or der st w o.
Rozprawa przeciwko Hryńkowi Wasyłyszynowi, 

oskarżonem u o rozbójnicze rabunkow e m orderstw o, po ­
pełnione rzekom o przez niego przed i laty na osobie 
ś. p. Starow ieckiego, zakończyła się wczoraj o godz. 
3 pop. P o  przeszło dwugodzinnem przemówieniu prok. 
Lubienieckiego i póltoragodzinnem  dra Lesera, sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli pytanie w kierunku rozbójniczego 
rabunkow ego m orderstw a, a natom iast zatw ierdzili py­
tania w kierunku niebezpiecznych pogróżek i nam awia­
nia do fałszywych zeznań przed sądem . W obec tego 
trjb u n a l u w o l n i ł  W a s y i y s z y n a  o d  z b r o d n i  
m o r d e r s t w a ,  a natom iast skazał za dwie inne zbro­
dnie n a  10 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
obostrzonego postem

Dzieci obój st\vo.
W ieczorem dnia tego (poniedziałek) odbyła się 

rozpraw a przeciwko Józefie Hotub, oskarżonej o dzie­
ciobójstwo Józefa Hołub, 2 2 -letnia krawczyni z Winnik, 
jest przedstawicielką dziew czat, jakich wiele przesunęło 
się już przez salę tut. sądu karnego, dziewcząt, które 
błąd chwilowego zapom nienia, pow odow ane rozpaczą 
i wstydem, „tarają się ..mazać zbrodnią najstraszniejszą, 
do jakiej zdolny może być człowiek, zbrodnią dziecio­
bójstwa.

I społeczeństwo, wśród którego dokonują się tak 
straszne zbrodnie, jakoś ze spokojem patrzy na to  —  
zadow olone, że czlonkow ie jego obyw atele, zasiadający 
w sądach przysięgłych, powodowani litością Drawie z re­
guły uwalniają zrozpaczone zbrodniarki, a nie pomyśli
0 stworzeniu jakiegoś zakładu, gdzieby kobiety upadłe 
znajdowały schronienie w chwili rozw iązania, któryby 
zajął się nieślubnemi dziećmi. Z chwilą powstania takie­
go zakładu zmniejszyłaby się zastraszająca dziś ilość 
zbrodni dzieciobójstw a i sędziowie przysięgli nie po ­
trzebow aliby mieć skrupułu, że przez wyrok uwalniają­
cy, jakkolwiek zgodny z ich uczuciem miłości bliźniego, 
wcale nie poprawiają straszny cn pod tym względem s to ­
sunków'.

Podobnie jak wiele innych i Józefa Hołub, wy­
śm iewana przez siostrę, a nawet wypędzona z domu, 
udusiła w dniu S lipca b. r. now onarodzone swe nie­
ślubne dziecię, które porodziła w stodole. W obaw ie
1 ze wstydu, aby świat nie dowiedział się o jej upadku, 
Holubówna przyłożyła dziecięciu chusteczicę do ust 
i udusiła je.

Rozprawę prowadził r. P r o m i ń s k i ,  oskarżał 
prok. L e ż a r- s k i, bronił oskarżonej dr B r o m b e r g .

Po pr d b an iu  szeregu św iadków, k tórzy przed­
stawili ubogie „curriculum v itae_ oskarżonej, trybunał 
na wniosek obrońcy postaw 1 sędziom przysięgłym także 
pytanie dodatkowe, że oskarżona w chwili popełnienia 
zbrodni znajdowała się w stanie zaburzenia um ysłowego. 
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli jednak pierwsze pytanie 
w kierunku dzieciobójstwa i drugie w kierunku zanie­
dbania, wobec tego oskarżoną u w o l n i o n o  o d  w i ­
n y  i k a r y .

Z Rosji i Zaboru.
Iłowajski o Polsce.

P e te rsb u rg . wł.) „Russkij G ołos“  donosi,
że na ostatniem  zeoraniu „Związku prawdziwych Ro- 
syan“ w Moskwie przyszło do wielkiej aw antury. Hi­
storyk Iłowajski, mówiąc o kwestyi polskiej, propono­
wał, aby Polskę, która tyle kłopotu spraw ia Rosyi, od­
dzielić, jak się odcina chorą ręicę od żarow ego organi­
zmu (i/f W niosek ten wywołał głośne okrzyki oburzenia 
i wiele osób dem onstracyjnie opuściło salę.

„N iepożądany11 udział
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) ,,T ow anszcz“ donosi, źe 

w wydziale ochrony układane są  listy osób, których 
udział w kam panii wyDorczej jest niezbyt pożądany. 
Przeciw  tym osobom  zaproponow ano stosow ać ,,słabe" 
represye w rodzaju c z a s o w e g o  z a m k n i ę c i a  
w a r e s z c i e  l u b  a d m i n i s t r a c y j n e g o  z e ­
s ł a n i a .

Zam ach na naczelnika m M oskwy.

M oskw a. (TBK.) W czoraj przedpołudniem rzucono 
na ul. Twerskiej bombę. S tw ierdzono, że zamach zw ró­
cony był przeciw naczelnikowi m iasta Reinbotowi, który

żarn a cn u.
M oskw a. (TB!<.) Gdy wczoraj w południe naczei- 

nik miasta w tow arzystw ie swego pom ocnika szedł do 
cerkwi bazyliańskiej w celu wzięcia udziału w pośw ię­
ceniu szkoły i przechodził właśnie w pobliżu szpitala 
chorych na oczy, nastąpił straszny wybuch. Sprawca 
zamachu rzucił bombę, k tóra przeleciała koło nóg na- 
czeln.ka m iasta, spadła z chodnika na bruk i tam  wy­
buchła. W skutek wybuchu wyleciały szyby w okolicz­
nych dom ach. Sprawca począł uciekać, lecz tow arzy­
szący naczelnikowi agenci policyjni i publiczność przy­
trzym ała go. W ówczas dał on 4 strzały z rew olw eru, 
jeden wymierzony do naczelnika miasta, ale nie trafił 
Naczelnik strzelił z rewolweru i trafił napastnika w gło­
wę, Przywieziony do ekspozytury policyjnej dawał s p ra ­
wca zamachu znaki życia, nie chciał jedr.ak wyjawić 
sw ego nazwiska, powiedział tylko, że jego ojciec m ie­
szka w M oskwie. Podczas zamachu odnieśli dwaj agenci 
policyjni lekkie rany. Naczelnik m iasta udał się piecho­
tą  do kościoła. G enerał-gubernator osobiście złożył mu 
życzenia z powodu ocalenia. Naczelnik m iasta otrzy­
muje niezliczoną liczbę gratulacyj. O  godz. 5 popoł. 
odpraw iono w dom u naczelnika dziękczynne n a b o ­
żeństwo.

W rzenie na uniw ersytetach.
K ijów . (P e t Ag. tel.) Pornirno, iż senat zakazał 

odbyw ania zgrom adzeń i pom im o napomnie-' berna 
to ra , odbyło się wczoraj na tutejszym u . .ecie 
zgrom adzenie przy udziale 1500 osób. Rektor w ystoso­
w ał do zebranych wezwanie, aby się rozeszli, pomimo 
to  zgrom adzenie obradow ało  dalej. Senat ucnwahł zam ­
knąć uniw ersytet aż do dalszego zarządzenia.

Z zam ętu.
W ilno. (Tel. pry w.) We wsi Antokolu aresztow a­

no 15 włościan za zaorywanie gruntów  dworskich.
G ubernator miejscowy, pragnąc poprzeć inicyaty- 

wę Tow. rolniczego wileńskiego w spraw ie oiganizacy 
w gubernii kółek rolniczych, mających na celu podnie 
sienie gospodarstw a włościan, polecił naczeh  kom ziem­
skim wszelkimi sposobam i pom agać d c  zakładania tvch 
kółek.

W ladyw ostok. (TBK.) Sąd wojenny wydał wyrok 
na żołnierzy, którzy zbuntowali się d. 23 października 
r. z G ł ó w n i  o s k a r ż e n i  u c i e k l i  z w i ę z i e ­
n i a  ś l e d c z e g o .

Ze 107 obecnych oskarżonych, ł 3  zasądzono na 
więzienie, 44 na kary dyscyplinarne.

Krasnojarsk. (Pet. Ag. tel.) Rozstrzelano tu na 
podstaw ie wyroku sądu polowego 3 podoficerów 31 -go 
pułku za czynne znieważenie wachmistrza i poranienie 

j oticera. , _ ^  __
P etersD urg . (TBK.) Kom itet socyałistyczno rew o­

lucyjny ucłiwalil wstrzym ać się podczas wyborów do 
Dumy państwowej od wszelkich aktów  terroryzm u.

Dżuma.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) We wsi Abagastruj, 

w okręgu acz/ńsk im  (gub. tom ska) zaszło S wypadków 
dżumy ze śm iertelnym  wynikiem.

Różne w ieści.
Paryż. (Tel. wł.) O biegają tu pogłoski ponowne, 

że am basadorem  rosyjskim w Paryżu zos*anie hr. Wit- 
te, w Berlinie zaś ma zostać am basadorem  rosyjskim 
ks. O bo ltńsk i, który byt pomocnikiem generaNgubem a- 
tora warszawskiego w czasie, kiedy general-gubernato- 
rem  był ks. Imeretyński.

P etersburg. (Tel. wł.) Z dniem 13 listopada wy­
chodzić zacznie znowu gazeta „RuS“ , zawieszona z wy­
roku izby sądowej petersburskiej 21 marca br. Sąd ska­
sow ał obecnie wyrok zawieszający.

M oskw a. (TBK.) W czoraj po otwarciu składu 
ubrań przy ulicy Jilińskiej schwytano ukrytych pomiędzy 
ubraniami dwu ludzi, którzy przez otw ór w Dowala nad 
kantorem  dostali się tam  i zrabowali 100.000  rubli 
w gotów ce i papierach wartościowych.

Ł ódź. (TBK.) Kilka fabryk, zatrudniających p rze­
szło 1000 robotników , zam knięto na czas nieograniczo­
ny wskutek ustawicznych żądań robotników  podwyższe­
nia płacy.

Petersburg. (TB tv) Przybył tu Witte.
Samara. (TBK.) Między stacyami Teris a Taragoi 

zderzyły się 2 pociągi. Wskutek zapalenia się nafty sp ło­
nęło 16 wagonów. Lokom otyw a zniszczona. 5 osób 
z  personalu jest rannych

R a d a  pańs tw a .
P osied zen ie  Izby postów .

W iedeń . (TbK .) Na wczoraiszem posiedzeniu lzt>) 
poselsKiej, stosownie do ząaam a posła Plantana odczy 
tano przedewszystkiem wniosai i m terpełacye w dosio- 
wnem brzmieniu, co jednakie trw ało tylko k ió tko , po­
czerń minister spraw  wewnętrznych B > S n e r t h odpo­
wiedział na interpelacye w spraw ie nadużyć w zakresie 
oolicyi m oralności, jakie wyszły na iaw, w ostatnim , 
karnym procesie wiedeńskim. Minister oświadczył, że 
funkeyonaryusze państwowi, którzy zawinili, zostali już 
pociągnięci do odpowiedzialności. Rząd jednakże ma za­
m iar orzvstąDić do zasadniczej reform y przepisów i u rzą­
dzeń policyjno-moralnych z przybraniem do pomocy 
czynników filantropijnych.

Następnie Izba przeszła do daiszego ciągu g e n e ­
r a l n e j  d y s k u s y i n a d  r e f o r m ą w y b o r c z ą. 
G eneralne mówca contra, poseł S t e i n ,  uderzał na ki-
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nych posłów  niemieckich i niemieckich ministrów, 
a takow ał spraw ą andyencyi minis trów parlam entarnych  
u monarchy, wreszcie osobiście posfów Szusterszica, 
Szukljego i Ploia. W końcu oświadczył, że Wszech- 
niemcy występują, przeciw reform ie wyborczej tylko dla 
tego, że krzywdzi Niemców.

Jenerainy mówca „ p ro “ KI u m p e r  polem izował 
z posłem Płaczkiem i bronił M łodoczechów, powiadając, 
że dopiero przyszłość w'ykaże, jaką oddali usługę na­
rodowi.

Nastąpiły faktyczne sprostow ania. Ur. S ternberg, 
oupowiadając posłowi Chocowi, który zarzucił mu, że 
w Izbie atakuje koronę, a  przed wyborcam i przedstaw ił 
się iako kandydat dynastycznie usposobiony, oświadczył, 
że jest zawsze lojalnym i wdernym dynastyi i cesarzowi 
obywatelem . Ale za wiedzą korony dnia 28 listopada 
zeszłego roku naruszono ustaw owy zakaz pochodów i 

grom adzeń podczas obrad Rady państw a, i to  zmusiło 
mówcę do zaatakow ania korony.

W iceprezydent Żaczek wzywał p. S ternbergąkilka- 
Lrotnie do porządku.

Poseł Szusterszic w fakty cznern sprostow aniu 
odoierał ataki posła S teina na posłów  słoweńskich i na 
sw'oją osobę, zwłaszcza, jakoby pewnemu urzędnikowi 
nakazał sfałszowanie bilansu i jakoby od rządu otrzym ał 
20 .000  kor. za popieranie reform y wyborczej. Mówca 
zwrócił się uo  rządu z wezwaniem, ażeby odparł te  
oszczerstwa.

Pos. S z u k 1 j e odparł tw ierdzenia S teina, jako­
by był przekupiony.

P . P I  o j,  którem u Stein zarzucił zbrodnię z § 1 2 8  
li. k. (zhańbienie) wzywa Steina, aby wymienił nazwusko 
z :ańbionej i aby wskazał mu osobę, k tóra mu udzieliła 
-odobnych informacyj, aby m ógł pociągnąć ją do odpo­
wiedzialności.

S t e i n ,  zabraw szy ponownie &łos, podtrzym uje 
swe 2arzuty, uczynione Szusterszicowi, Szukljemu i Plo- 
jowi, a co a o  Ploja zaapelow ał Stein do IzDy, aby w  ra­
zie, gdyby sąd zażądał jego wydania (Steina), Izba w cią­
gu 24 godzin uczyniła zadość tem u żądaniu, aby mógt 
poza obrębem  Izby całą spraw ę przedstawić.

Przew odniczący Żaczek przeryw ał mówcy kilka­
krotnie z powodu jego osobistych wycieczek przeciw 
Szusterszicowi i Plojowi.

P o  wywodzie końcowym  sprawozdawcy Loeckera 
uchwaliła Izba znaczną w iększością p rze jść  do dyskusy i 
szczegółow ej n ad  re fo rm ą  w y b o rc z ą ; przyczem prze­
wodniczący zaproponow ał podział m ateryału na grupy. 
Odrzucono wniosek Zazw w ki, aby dziewiątą grupę, d o ­
tyczącą poaz.aiu okręgów  wy borczych w Czechach, Mo­
rawach i Ślązku, podzielono jeszcze na dwie grupy, 
mianowicie jedną dla Czech, drugą dla M oraw i 

Slązka
Na tern obrady przerw ano. -----
P o e ł  P r o h a s k a  zażądał zwołania kom isyi na­

dany ze względu na zarzuty posła Malika, jakoby P ro- 
hr-.-ka, jako dyrektor miejskiego biura pracy w Wiedniu, 
dostarczał dziewcząt do uom ow p u D liczn y ch .

Przewodniczący wezwał oddziały Izby, aby zebrały 
sig na końcu posiedzenia Izby celem wyboru członków 
komisyi nagany.

N astępne posiedzenie Izby dzisiaj o godz. 11 
przedpołudniem .

m te rp e ła cy e .

N a wc2orajszem  posiedzeniu Izby odczytano między 
innerrfi interpelacyę Krempy i Iow. do ministra skarbu w spra­
wie sprzecznego z ustawą wymiaru należytości przeno­
śnych przy parcelacyi Woli Małnowskiej (w pow. mo- 
scisKim), interpelacyę Krempy i tow. do ministra ro l­
nictwa w sprawie załatwienia rekursu, wniesionego przez 
gm inę Dymitrów Wielki {pow. tarnobrzeski) w przed­
miocie regulacyi rzek; interpelacyę Kub.ka i tow. do 
m inistra sprawiedliwości w opraw ie spornego używania 
drogi w Stryszow ie (pow żywiecki); m teipciacyę Kubi­
ka i tow. do min atra spraw  wew nęmznych w sprawie 
postępowania wójta z Raiczy (pow żywiecki) G oglera ; 
interpelacyę Sołtysika, Peteienza i tow. do ministra 
spraw wewnętrznych w spraw ie budowy projektowanego 
nowego rnostu na Wisie między Krakowem  a P od­
górzem.

R efo rm a  w yborcza.

W iedeń. (Teł. wł.) W czoraj u południe zebrali się 
wszyscy posiov,ie, należący do stanu duchownego i od­
byli konferencyę pod przewodnictwem ks. P asto ra . P o ­
stanow iono wybrać deputacyę, złożona z 4 członków, 
a mianowicie z ks. Pastora, Delugana, Scnrotta i Bian- 
kiniego, która rna się udać do prezesa ministrów i pro­
sić go o to, aby nie zgodził się na umieszczenie w usta 
wie o zabezpieczeniu wolności wyborów paragraiu wy 
łątkowego, wymierzonego przeciwko duchowieństwu. Na ■ 
stępnie ow'a deputacya ma prosić prezesa ministrów i pre- 

esa Izby poselskiej, ażeby trzecie czytanie reform y wy­
borczej odbyło się dopiero po załatwieniu ustawy o za ­
bezpieczeniu wolności wyborów w drugiem czytaniu.

W iedeń. (Tel. wł.) „Poln. C orresp ." dowiauuje się 
z kierujących sfer Koła polskiego, że cale Koło polskie 
podczas drugiego czytania reformy wyborczej zajmie 
wobec wszelkicn wniosków o zm ianę postanowień, za­
padłych w komisyi, stanow isko odpowiednie ao  tych po- 
lanowień, jakie zapadły w komisyi, t. zn., że będzie 

głosow ało za uchwałami, powziętemi przez komisyę. T o 
samo tyczy się także podziału m andatów w Czechach.

W iedeń . (Tel. wł.) K orespondent ,.Słow a Polskie­
go" dow iaduje  się, że w iększość posłów  polskich, która 
j, ni czas g losow ania  nad wnioskiem nagłym p. ćiessrnan- 
na - wyszła na i\.iryiarz, wczoraj g łosow ała  za przejściem

do dyskusyi szczegółowej nad przedłożeniem w' sprawie 
reform y wyborczej, Między innymi głosowali za przej­
ściem do dyskusyi szczegółowej pp. Starzyński i Adam 
Jędrzejowicz.

W iedeń . (Tel. wł.) N a dzisiejszem posiedzeniu łzby 
posłów przemawiać, będą, jako referenci wniosków mniej­
szości, p. dr. S tarzyński w spraw ie podniesienia liczby 
m andatów  galicyjskich do 114, p. dr Głąbiński w sp ra­
wie m andatu polskiego na Bukowinie, jakoteź .. sp ra­
wie podniesienia liczby m andatów  polskich na Śląsku. 
Co się tyczy m andatu bukowińskiego, to  układy toczą 
się dalej; Niem cy praw dopodobnie zgodzą się, jeśli 
o trzym ają za to  nowy m andat z Wiednia.

Dzisiaj w ieczorem odbędzie się posiedzenie Koła 
polskiego w spraw ie reform y wyborczej.

P olsk ie postulaty k olejow e.
W iedeń. (Tel. wł.) W czoraj po południu udała się 

deputacya Koła polskiego, złożona z pp. Abrahamowi- 
cza, btw iertni i M ałachowskiego, do ministra kolejowego 
w spraw ie rozszerzenia dworca tow arow ego we Lwo­
wie, w spraw ie braku wagonów w Galicyi i w sprawie 
taryfy na drzewo, szuter i kamienie. Minister kolejowy 
przyjął deputacyę bardzo uprzejmie i dał jej odpowiedź 
uspokajającą, zapewnił bowiem , że w budżecie na rok 
1907 będzie p r a w d o p o d o b n i e  figurowała pozy- 
cya na rozszerzenie dworca tow arow ego we Lwowie. 
Tak sam o i w innych kwestyach dał minister odpowiedź 
uspokajającą.

T ow . k olei południow ej.
W iedeń . rTBK.) Pod przewodnictwem ministra 

kolei D erschatty odbyła się wczoraj przedpołudniem 
w ministerstwie kolei kilkogodzinna knnferencya zastęp ­
ców Tow arzystw a kolei południowej celem ustalenia 
program u inwestycyjnego, w spraw ie zwiększenia bez­
pieczeństwa ruchu, wyposażenia dworców' itd. P rzepro­
wadzono szczegółową dyskusyę. Zastępcy koiei Po łu­
dniowej mają w jak naibliższy.n czasie przedłożyć kon­
kretne wnioski.

W iadom ości k rak o w sk ie .
K raków . (Tel. pry w.) N a wczoraiszern posiedze­

niu Rady miejskiej redak to r K o n o p i ń s k i  interpelo­
wał w sprawie ostatniego Wyboru do Sejmu, mianowi­
cie co do spóźnienia w doręczaniu kart wyborczych i co 
do innych momentów'. P rezydent m iasta udzielił wyja­
śnień. N astępnie przystąpiła Rada do dalszej djskusyi 
nad spraw ą zakupna gruntów  pofortyfikacyjnych; kilku 
mówców przem awiało za zakupnem; dalszą dyskusyę od ­
roczono do najbliższego posiedzenia.

S tra jk  szKoiny w  zaDorze pruskim .
B e d in . (T3K .) N a zapytanie ;,G erm anii", czy 

D uńczykom , M azurom i Litwinom nauKa religii będzie 
udzielana w szkołach w języku ojczystym, dlatego, że 
są  protestantam i, zaś Polakom  narzucona w obcym 
języku, gdyż są katoiiKami, „N ordd . Alig. Z tg .“ odpo­
wiada potw ierdzająco. Przy tej sposobności „N ordd. 
A!lg. Z tg .“ w dłuższym artykule udowadnia, że ucznio­
wie polscy w Poznańskiem  dozna,ą najdalej idących 
uwzględnień co do języka ojczystego, ponieważ język 
polski przy nauce religii jest tam  zasadniczo stosow any, 
a zaprowadzenie niemieckiego języka w klasach śre­
dnich i najwyższych jest zależne od zarządzeń rządu. 
W każdym razie przy katolickiej nauce religii język oj­
czysty nie bywa mniej stosowany, niż przy ewangeli­
ckiej, Język ojczysty przy nauce religii katolickiej dla 
polskich uczniów w Poznańskiem  doznaje jak najwię­
kszych uwzględnień.

D ytnisya m in is tra  P odb ielsk iego .
B erlin . (TBK.) Biuro Wolfa d o n o si. SłfćhaiJ, że 

c e s a r z  W i i h e i m  p r z y j ą ł  d y m i s y ę  m , n i- 
s t r a  r o ! n i c t w a P o d b i e l s k i e g o  i nadał mu 
przy tej sposobności brylanty do wielkiego krzyża o r­
deru Czerwonego Orla.

Tym czasow o pow ierzono kierownictwo m inisterstwa 
rolnictwa ministrowi spraw  wewnętrznych Beihmann- 
1 lollwegowi.

K radzież  w  m uzeum
H an n o w er. (TBK.) Ubiegiej nocy z muzeum wel- 

fickiego w Herrenthai skradziono 40  orderów i wiele 
nasadzanych brylantami ręKoieści szpad ks. E rnesta Au­
gusta Hannowerskiego. N a ślad sprawców nie natra­
fiono.

C iało  dyp lom atyczne F rancy i.
P aryż. (TBK.) W inrerviewie z współpracownikiem 

dziennika ,,L ’ Echo de P aris“ , minister spraw  zagranicz­
nych Pichon oświadczył, że słow a jego deklaracyi: 
„P ragniem y republikańskiej - dyplom acyi" nie są zw ró­
cone przeciw  żadnem u konkretnem u stronnictw u, je s t 
w iadom e, że dyplom acya francuska za granicą nie od­
zwierciedla republikańskiego zapatryw ania  kraiu, a m ó­
wca uczyni wszystko, aby bj.lo inaczej. O d dyplomatów 
zawodowych będzie się odtąd wymagało odpow iednich 
rękoimi. Rząd republikański nie może pozwolić na to, 
aby tw ierdzono, że wśród republikańskich stronnictw  
niema dość ludzi do reprezentow ania republiki na we­
w nątrz i na zewnątrz. Również zagraniczne rządy, choć 
m onarchiczne, powinny przyjąć z wdzięcznością, jeżeli 
się im pośle, jako reprezentantów  Francyi, prawdziwych 
przedstawicieli jej idei, a nie członków stronnictw', które 
za republiki straciły znaczenie.

W alka z k ościołem .
P ary ż . (TBK.) Izba deputowanych obradow ała

wczoraj w dalszym ciągu nad interpelacyam i w sprawie 
polityki religijnej. Dep. Pijon, prezydent „Action libe­
rale" przeustawii, dlaczego papież nie mógł przyjąć

uStaw-y - . parncyinei i zakończył swą przemowę słow a­
mi Jeżeli rząd nie zmieni ustawy, to  rząd będzie 
tym, kto katolikom  wypowiedział wojnę. Minister wy­
znań Briand, odpowiadając na wywody kilku mówców, 
zaznaczył, że d o trą  kościelne po 11 grudnia b. r. 
m o g ą  być przekazane zakładom  dobroczynnym , nato­
m iast po 11 grudnia 1907 m u s z ą  być przekazane. Te 
stow arzyszenia wyznaniowe, które utw orzą się po 11 
grudnia br. tylko ewentualnie przyjdą w posiadanie tych 
dóbr. W spraw ie przekazania tych dóbr wywiązała się 
dłuższa dyskusya. Minister oświadczył, że trw a przy 
swem stanow isku. Na tern obrady odroczono do dziś.

K om itet żydow ski.
Nowy Jo rk . (TBK.) Am erykańscy żydzi utworzyli 

kom itet celem ochrony, utrzym ania i rozszerzenia oby 
watelskich praw  żydów. K om itet ten będzie miał fun­
dusz rezerwow y w sumie 1,000.000  dolarów , ażeby 
w obec katastrof, jak w Kiszynicwie lub w S. Franci­
sco  (?) módz natychm iast pośp.eszyć z w ydatną pom o­
cą. D o kom itetu tego  przvstąpiły pow ażne osobistości 
z całego kraju. Z N ow ego Jorku należą O skar L. 
S trauss, szef departam entu handlu i przemysłu i bankier 
Schiff.

Ruch strajkowy.
L ondyn. (TBK.) D o „Daily Chronicie" donoszą 

z N ow egc Jorku, że przygotowuje się tam  olbrzymi 
strajk  kolejarzy; 100.000 k o j a r z y  z najważniejszych 
tow arzystw  kolejowych ooraauie nad strajkiem , żądając 
podwyższenia plac.

N iepokoje w  A fryce południowej.
Londyn. (Tel. wł.) W edług depesz, nadeszłych tu 

z niedzieli na poniedziałek, oddziały angielskie, wysłane 
w pogoń za bandą Boerów, odnalazły już jej ślady i 
praw dopodobnie w krótce przyjdzie do walnej bitwy.

W ypadek koiejow y.
VaIparaiso. (TBK.) W pobliżu zderzył się pociąg 

wiozący wycnodźców żydowskich, rosyjskich, serbskich 
i polskich, z pociągiem towarowym . Wybuchł pożar, 
który zniszczył 6 wagonów’. Ze 167 wychodźców zgi­
nęło 40, a 30 odm oslo rany.

W iedeń. (TBK.) Cesarz zaprzysiągł wrczoraj mi­
nistra obrony krajowej gen. Latschera, jako tajnego 
radcę.

B udapesz t, (Tel. wl.) Oficyalnie ogtoszono ob e­
cnie, że cesarz Franciszek Józef 1 przybywa do Buda­
pesztu dnia 20  bm. o godz. 8 wiecz.

P e te rso u rg . (TBK.) A ustryacko-węgiersk: minister 
spraw  zagranicznych hr. Aehrenthal wczoraj wieczorem 
odjechał na Eytkuny do Berlina.

Wiademości bieżące.*
S p ostrzeżen ia  m eieo ro lo n te ła r  { z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 12 listopada br..-

G oazina : 'h a n ie -" Tempe- ’ Ooac i ^ emDQraturs
(Czas nie ‘ la tnr- Wiatr I w 242. — ś i r r \ ,  

lwowski) , w mm. C.___________j (g. ^p) j v vz ze I :'?.a o ?

7 rano 732-5 3-5 i W 5 i
2 popoł. 733-4 2-8 1 NW-8-!i
9 wiec?,. 733*3 1*6 W -2! |

U w ag a ; Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie deszcz, 
śnieg i krupy.

Prognoza na d z iś : P ogoda przy 2miennem zachrrm 
rzemu.

—  W ybór uzupe łn ia jący  jednego członka nowei Ra 
dy powiatowej w Nowym la rg u , z grupy większycl 
posiadłości, rozpisało nam iestnictwo na dzień 18 gru 
dnia b. r.

—  P rz e n ie s ie n ie  słu żb o w e. Wyższy sąd krajowi 
w Krakowie przeniósł ofieyala, Bolesław a G rom adzkie 
go, z Bochni do Jasła

—  Z ap ro szen ie . N adesłano nam następującą odezwę 
„Jak o  były delegat do gal. Tow arzystw a kredytowegc 
ziem skiego, mam zaszczyt szanownych wyborców z w ię 
kszych posiadłości powiatu przem yskiego zaprosić w ce 
lu wysłuchania spraw ozdania na czwartek dnia 15 listo 
pada o godz. 3 popołudniu do sali Rady powiatowe 
w Przem yślu. W łodzimierz Kozłow ski."

—  W ystaw a „Związku studentów  A rchitektury" (P o ­
litechnika 1 p.) z działów architektury, m alarstwa, rzeź 
by i sztuki stosowanej —  przedłużona została  do I r  
b, m. włącznie. O tw arta codzienn.e od 10 do 4 popoł 
W stęp 20 h., akadem . 10 h.

— C zy te ln ia  m ie jsk a  T . S, L. Onegdaj Technickic 
Kolo T. S. L. otw orzyło drugą w dzielnicy groaeckie 
czytelnię rzemieślniczą. Liczne zebranie zagaił stud. polit 
Adam Tiger, skreślając cel i działalność czytelni. Pc 
nim1 przemówił robotnik  p. Pajiak, jeden z inieyatorów 
założenia czytelni. Przedstawiwszy potrzebc organizow a­
nia się, wezw'ał obecnych do wspólnej pracy nad uświa- 
aom ieniem  obywatelskiem i narodowym. P o  odczycie 
który wygłosił stud. poi. Leruga, zebrani wybrali tym ­
czasowy zarząd. Dyskusya, i liczne wp:sywanie aię w po­
czet członków czytelni, dają ręKojrmę jej rozwoju. Nic 
godzi się nie wspomnąć, że lokal i całe urządzenie od 
stąpił bezinteresow nie Wd. M. Paszkudzk., za co rru 
też imieniem zebranych podziękował p. Pajtak. Loka 
czytelni mieści się przy ul. 29 Listopada, D w oiek Ze 
dorówka.
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—  Strajk kom iniarzy. Jak widać ze sobotniej enun- 
cyacyi czeiadzi i z postępow ania m ajstrów, którz> dziś 
n. p. zupeinie zaniechali wszelkich układów, zanosi się 
strajk jeszcze na czas dłuższy, a podobno przewidywa­
nym iest jeszcze nawet na kilka tygodni. A cóż się 
dzieje z miastem ? M iasto obsługuje obecnie kilku zale- 
d.vie ludzi, a w ich liczbie uczniowie kom iniarscy i cze­
ladnicy, którzy w normalnych warunkach nie mogą zna­
leźć pracy ze względu na brak dostatecznych zaw odo­
wych kwanfikacyj. Pod opieką takiej siły puzostaje obe­
cnie Lwów z kilkuset tysiącam i kominów i to  w czasie, 
kiedy lada chwila może nastać mróz, a co stanie się 
z zaniedbanymi kominami i przewodam i... Obecnie już 
pow tarzają się ustawicznie alarm y fałszywe, ale i nie 
fałszywe o ogniąca kominowych. A z zachowania się 
władz miejsKich nie bardzo widać starania o uchylenie 
grożącego ustawicznie miastu niebezpieczeństwa i przy­
wrócenia nieco normalniejszych przynajmniej warunków 
w ogniowej ochronie, k tóra i tak stale jest niedostate­
czna. O brona straży pożarnej nie w zupełności może 
zaspokoić mieszkańców miasta, które powinno im dać 
nietylko „ob ronę“ w czasie pożaru, ale przedewszyst- 
kiem do tego nie dopuścić przez danie im „ochrony", za­
bezpieczającej przed ni.n.

—  A resz to w an ie  o szu sta . Kupiec z ul. Kotlarskiej 
.Mendel Wiener poznał wczoraj na ulicy niebezpiecznego 
oszusta Józefa Kórnera, wrzekom o kupca z Bukowiny 
i o Jdsł go w ręce policyi. Józet Kórner sfałszował so ­
nie pełnomocnictwo kupca z Kamionki Eliasza K órnera, 
pobrał w sklepie Wienera tow ary kolonialne wartości 
600 koron i odebrał je następnie z kolei, za co przy­
słał Wienerowi dwa sfałszowane weksle. Zaledwie w z ­
niosła się wieść o tern aresztowaniu, natychm iast zgło­
sił się W policyi drugi kupiec p. Salom on Lwów i do- 
r. ósi, że aresztow any pobrał w roku zeszłym w podo­
bny sposób od niego towarów' na 700 ko^on na imię 
Chai Kórnerowei, a w końcu Stowarzyszenie nauczycieli 
doniosło, iż aresztowany dopuścił się podobnych oszustw 
na szkodę następujących kupców lwowskich: firmy Ei- 
senKlam i Ebel, Salom ona Schapiry, Lejzora Hanzla, 
Hersza Halbera i M aurycego Kalischa.

W jaki sposób uiniał Józef Kórner z zadziwiają­
cym sprytem  prow adzić przez la t Llizko trzy oszustni- 
cze rzem iosło na tak wielką skalę, trudno zrozumieć, 
istnieją bowiem we Lwowie stowarzyszenia informacyjne 
i kredytowe kuptów’, założone właśnie w tym celu, aby 
chronić kupców przed wyzyskiem i oszustam i, a a re­
sztowany, fałszując pełnomocnictwa, operow ał przew a­
żnie na własne imię, aby mógł tern łatwiej podejmować 
przesyłki tow arów  z kolei i poczty.

—  Karambol z autom obilem  nr. 882  urządził w czo­
raj dorożKarz jeanoKonny nr. 239  w u! Objazdowej, 
wyszedł na tern jednak sam najgorzej, gdyż s tracił 
u doroż.ki sk 'zyd!o blaszane i zniszczył przednie koło.

—  T e r ro r  w e Lw ow ie. D o warsztatu szewskiego p. 
A braham a Chaima przy ul. Krakowskiej pod 1. 30 wpa­
dło wczoraj w południe dziesięciu czeladników szewskich 
i oświadczywszy, że robią strajk, zmusiło gioźbam i p o ­
bicia czeladników jego do opuszczenia w arsztatu.

—  D w aj zbiegow ie Z 95 pp. zbiegli wczoraj dwaj 
nowozaciężni szeregowcy K azinrerz Gosccki i Michał 
Scrylkowski.

—  Zguoiiono. P. H. G alilhofer zgubiła z dorożki 
w ul. Leona Sapiehy bobrowy zarękawek. —  P. Jakób  
Steuerm an zgubił swój paszport, wystawiony do Rosyi 
na przeciąg lat 3.

—  Z naleziono. D o mieszkania sługi kolejow ego p. 
Józefa Babiarza w Sygniówce przybłąkał się duży pies 
ciem no-czerwony z m arką i kagańcem .

Wiadomości giełdowe,
Z targów handlowych.

W iedeń, 12 listopada. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor. 4 2 ’80 
do 43-20.

Tendencya: stw ierdzona.

W iedeń: dn. 12 listopada. Kursy gierdy wipdeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zauładu kredyt, i oblig. p.
z r. 1880 3 proc. 289 90, Austr. zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 2 9 1 ’— , Tow arzystw a żegiugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 1 ’— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 2 5 7 ’— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. 1 0 2 '— , b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 2 '7 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. do 100 zl. 457 — , Clary zł. — , 
m. k. 1 4 3 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88 ' — , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 5 7 '— , Oren 40 zł. 166‘— , Palrfy 40 zł. m. 45 
17 3 '5 0 , Czerwonego krzyża austr. row. 10 zł. 4 7 ‘65, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 8 '6 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. 54 ' — . S a lr n a l9 5 '— zl. m. kon. 7 1 '— , 
Pożyczka salc.bursks 163 '10  zl. Tureckie oblig. prem. 
kolei do fr. 163 30, Losy komunalne m. Wiednia
z r. 1874 5 0 5 '—  '

P aryż, a. 12hstopada. Trzy procentow a renta 9 5 '57 , 
m ąka 31 '30 .

B erlin , d. 12 listopada. Banknoty austiyackie 8® 05, 
Spiryrus — '— .

F ia n k fu r t ,  dnia 12 listopada. Austr. kred. 211-30 
Laura — •— , D isconto — '— . Koleje państwowe 
— '— , Alpiny — •— . U sposobienie:

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W l s i t n  d. 13 listopada. Zamitnięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 674-50 Akcye wągier. Zakładu kredyt 809"— Akcyc 
Atiglo banku 314’—, Akcye Unionbanku 564 50 Akcye Lan- 
derbanku 441 50, Akcye Ba niłve refeiu 555-25 Akcye Boaen
credit 1060-—, Akcye gal. Banku hipot. 570------- , Aktve
kolei państwowych 675ó0, Akcye kolei poruaniowej 174"50 
Akcye Tram way A — , B. — Akcye ko lti Elbetnal 
149-—, Akcye koiei poło. sDO—5750 Akcye kolei czern. 
579'— Akcye Alpiny 599 25, Akcye Rima Muranyi 585-50
Ai cve Prag. Tow. żeli 2650 Akcye Fabryki oroni
568'—, Akcye tureckie tytoń. 422"—. AKcye gal.c. karpac. 
Tow nąf 674— — Oblig. węg. ir.J. 94'7C. Renta m a­
jow a 99-05, Austr. Renta koronowi 9890 Węg. Renta Ko­
ronowa 94-75, 56 1. Listy Tow. rtrea. ziem. 97 05 4 proc.,, 
listy Banrtu hip. 97-26. płacono 4Vi proc. listy Banku hipot. 
100'90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 110-50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98-— 41/i°,o listy Ban ;u krai. 100 90, 5 proc
komunalne nbugacye Banku kraj. — , Obligacye propi- 
nacyjne 98'90. 4 pro. Gal. po t. krai. z 1893 r. 9 8 i0 ,4 p rd

pożyczka miasta Lu iwa 96-20, Losy tureckie 163-75, Mark. 
117'63 Ruble 253’50, Kreayty —•—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —■—, (Jnionbank —-— ~ Koleie. —■— ros. 5 ptoc. 
pozyczka 1906 83 25.

Usposobienie spokojne. Lombardy silnie.
W iedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed­

południowe: panowała tendencya niekorzystna, spekula- 
cya zas była ograniczoną a to  z powodu obawy, że 
ban* Rzeszy niemieckiej podwyższy dyskonto. Na gieł­
dzie południowej brak chęci do kupna panow ał w je­
szcze bardziej zaostrzonej formie tem bardziej, że z Ber­
lina zam eldowano słaby nastrój tam tejszego rynku pie­
niężnego.

IT e r l ln ,  d. 13 listopada. Przy zamknięciu wczoraiszem
gietay: Kredyt^’ 211*23, Staatsbahn'- i44-50 Disconto Co- 
mandit 181-— Berlin. Tow handl 16925, Laura 241*10, 60 - 
humery 232'10 Kol* i połudn. w scnoanio-nruska —■—. Ru- 
belza gotówną 21610, Kolej warsz.-wied. 126 75, Kolej mo­
rza śródziemnego — —, Kolej Meridionalna 158T0, Losy 
tu reode 146'50 Renta włoska —•—, „Harpener" kopainia 
węgla 212'10, Kolej M arienuuig-M ław ka—• , Konśolida- 
cye 453 75 Lombardy 34 60, Kolej Henry 147*10, Niemiecki 
bank narodowy 126 75 Kanada Prbrerrea 175-75, Akcye że­
glugi hamburskie; 155’—, Kurs warszawski —-— jąllta 
„Donnersm ark" 260-75 3l/2 prc. renta rosyjska z r. 1894
67-70 3'8 prc. renta rosyjska 7 0 — 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 76-60, 4x/2 prr. rt nta rosyjska z r. 1905 39 — 
Rheinische Stahlwerke 19150, Gelsenkirchen 22P90.

P ranU .tm srż d. 13 listopada. \A czorajsza giełda wie­
czorna- Austryacka renta papierowa — , Austr. renta 
srebrna 10005, Austr. renta złot- 99’50. Austr. akcye kre­
dytowe 211 10, S t a ? t s b a n n v  144-30. Lombardy 34-40, 4-Droc. 
austr. renta koronowa 98’90. —

Tendencya: silna.
B e r l l tn ,  d. 13 listopada. 4 proc. węgierska renta złota 

—'—. węgierska renta koronowa —•—, Austr. rkcve kre­
dytowe 211-25, Staatsbanny 144'SO. Lombardy 34 60, D>- 
sconto Comandit 181"—, Ruble 216"10.

Tendencya: silniejsza.
P a r y ż ,  d. 13 listopada. Wczorajsza giełaa wieczorna 

4 proc, renta francuska 95 45, 4 proc. renta w łoska —•—
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 3482, Losy ti reckie 153'— 
Nowe tureckie Console —•— Ottomany 685'— Debet 
—• Chartered ]  Ric-Tinto —.— Renta turecka C. 
—•—., Renta turecka B. — , c a n c a s te r  , Kenta buł­
garska — , Renta grecka —'—

Tendencya. _ _ _ _ _ _

1 arg zb ożow y i tow arow y.
X tn d ap e» * i 12 listopada. Pszenica na kwiecień 1907 r. 

od 7-43 do 7-44, Pszenica na maj od —•— do —•— 
Pszenica na paźuziernik od 0"— do 0"—. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 6"58 do 6'59, Zyto na paźdz. od 0"— 
do 0-—, Owies na kwiecień 1907 r. od 717 do 7'18, 
Owies na pażdź. od 0-— do 0 —, Kukurudza na sier­
pień —"— do — , kukurudza na wrzes. od —. -  do —■—,
kukurudza na maj 1907 od 5"14 do 515 Rzepak na 
maj —■— do , Rzepak na sierpień od 13'20 do 13'3C

Pogoda: pjSkr.a ale zimno.

.P o je c h a l i  do ILwowa
Dnia 12 listopada b. r.

EL uperN u. Hr. Stanisław Jabłonowski z Re- 
kliniec, Zbigniew Horodynski ze Zbydniowa, Jan Mars z Są­
dowej Wiszni, Wincenty 'Wyszkowski ze Zbyszyc, Mina Ro- 
senhek ze Śniatynn, Józef Bryl.czyński z Glinny, Karol 
Schachenhuher z Wiednia, Emil Mandel z W iednia, Edm. 
Mandel z Wiednia, Stanisław Hofmokl z Łahouowa, Adam 
Lastowiecki z Rożniatowa, Maryan Wojciechowski z Pnikut, 
Karol Wojciechowski z Liciatyna, Henryk Mrozowski z Pe- 
teisburga, Rogala Zawadzki z Tarnopola, Klemens Batek 
z Weiskirchen

Bggggsggm BMEMBaca aca jszszzwm* 
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WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1"—

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ..................................... K. 1*20

Compain L. M. PRZF.BOJEM, powieść przeicłai 
z francuskiego Br. N ufeldó« ny . K. —.60

Coulevain Pintr de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej................................ K. 1"80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻ 4. Czyt. Polska . . . K. —■60

Doyle Conan CZERWONYM SZLAKIEM, Dowieść.
Tłum. z arg. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —"60 

Gasiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd 11. 
Lwów 15103 K. 6-—, w ozdob. opi . . K. 7‘80

Gąsiorowski Wacłav' ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońsk:ej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4‘—, w oza. opr. . . K. 4'60

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G . . K. 1"20

Głąbiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSY TET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 K. F— 

Głąbiń U  Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L.CY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Ńeufeldówny . . K. —"60

Gorkij M. ' u OWl \DANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo O rłov,:e, Z;
zu h rin a ................................................................ K. — .60

Grottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwui-a wielkości 
90 :61  c/m. . . . . . . . K. 5 —

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2-— 
Haui C. TAJEMNICA PEV 'NEj RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd, oprawie . K. 1-80 

H ob-on Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU W S P Ó ł

CZESMEOO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K. 4"— 

H ofram o w a K lem entyna z Tańskich  . . WYBóR 
DZIEŁ, tomów ó, wstępem opatrzył ćłr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3-—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4-80

Jei T  T. (Zygmunt Miłkowski) HRYMOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ie lu ....................................................... K. 1"20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowstci) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem autora. 
Lwów, 1903, cena K. &—, zniżona na . K. 3. — 

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wieika 8-ka . . . . K. 6 —

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . K. 1’20

Kraszewski J. 1. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO M1AS.TA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ....................................................... K. —‘60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —"60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —‘ód

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1 9 u 0 .............................................. K. - 6 0

Machar Jan. MAGDALEiNA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. X 2 —. Dla Drenumerat. . K. 1’— 

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848 
. i 1849 . . . . . .  K —-60
OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —‘60 
Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. Morzkowskiej K. 2"—, dla prenum. K. 1"20 
Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH. Lwów, 3903 . K. 1’SO
Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 ..................................................................K. 1-20
Rojan K. JUTRZEŃKA. Powieść. Lwów. K. 3.— 
Rojan K. MUSZKA, powieść .^wów . . K. 3‘—
Romanowska St. NAD MlCrllGANEM. Opowieść

do n ab y c ia  w e w szy s tk ich  księg a rn iach , o raz 
w  A dm in. „Słow a P o lsk iego", til. C horążczy- 
zna  17—19 i w  k a n to rz e  w  Pasażu M ikolaecha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. n a g r o d ą ..........................................K. —"30

P osny  J H DOKTÓR HARAM BUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Ńeufeldówny . . K. 1"20

Rossowski S tan isław . MO JA CÓRKA. Lwów K. 2‘50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czeroanym, Lwów K.3"— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go.............................................................................   K. 1-20
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1502 Uwagi o jego terenie. . . K. L20
Sciavus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3’—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K. 10"40, dla prenum. K. 7'50 

Słow acki ju iiu sz . Makryna Mieczysławska. Wydał
i ocjaśnir dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. ?"—

S ołtan  A b^ar. PANNA S1EK1ERCZANKA — Szkic
L w ó w ......................................................................K. 2-—

Spencer H erbert INsTYTUCYE ZAWODfJV,E. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dia pi enum eratorów  . . .  K. 1'50

W asilewski Zygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903 . .  K. 1-20

W asib-wski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300 ..................................... K. 3'60

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIBJSHj&J. 
Dwie konfereneye, materyały do programu polityk1
narodowej w G a l i c y i ......................................... K. r20

W azów Jan. KRó LOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G .............................................................................K 1*80

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOT KI . K. — 60 
W itort Jan . ZARYSY PRa Wa  PlERV'OTNEGO. Ce­

na K. 2-60, dla prenum eratorów  . K. 1"50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. l -20

m  
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O dpow ieaziainy red ak to r: Jó z e f  Z iem b ińsk i.
Z  d ru k a rn i „Słowa PoHkiego,, w t L w o w iS  pod zarządem  józeta  Ziemoińskiego,

Nakładem S pó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. p o ręk ą .
P apier z fa&ryki Braci Fiałkowskich w Biaiei i C zańcu


